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W ychodzi 1 / 1 6  każdego miesiąca , do każdego numeru dołączone sa dwie ryciny. Prenum erata w y n o t i 
we Lwow ie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ; bez rycin  pó łroczn ie  z ł r .  30 k r . , rocznie  5 z ł r .  
Dla tych k tó rzy  poczta ten dziennik odbierają dolicza się do pow yższych  cen za  pn'zesytke pocztow a od jednego  
txem p la rza  pó łroczn ie  43 k r . , rocznie  1 z ł r -36 kr. śrebr. Prenum erować można w  kan torze Tom asza  
K ulczyckiego pod liczba  301 w m ieście , tudzież w krajow ych i  zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D  V.
Stroje damskie. Na balach prawie w y­

łącznie używane są suknie /. lekkich raa- 
terij Można w tej mierze sprawiedliwie 
w y rz ec ,  że  zdrowy rozsądek i gust dobry 
odnosi w modzie zwycięztwo. Powiewna 
suknia otacza kobietę nakszta łt  obłoku i 
zaw sze  będzie najprzyzwoitsza. P rzy ­
patrzcie się tym pięknym obrazom które 
stworzyła mitologia: podobają się dziś
j e s z c z e ,  chociaż się świat olimpijski z e ­
s ta rz a ł ,  bo malarz osłonił te boskie kształ ty  
powiewnemi gazami i kwiatami, a to u -  
trwaliło w dzięk ich na.zaw sze .  Jakażby  
była Aurora z różowemi palcami ubrana 
w rękawiczki M ajera ,  Jris  w chustkę Oha- 
prona lub W enus w fałdzistą spódnicę 
Oiidinot!

Płaszczyk litewski ze swemi ozdobami, 
potrzebam i,  kutasikami ezarnemi jest dziś 
prawdziwym cudem za  którym ubiega się 
świat modny. M ia ła go pewna młoda pani 
na balu danym w domu Lassalle  i śc iągnęła 
na siebie wszystkich u^^taw. Pospieszamy 
przedstawić go na d z ro ^ R ie j  rycinie naj­
wierniej, w ed ług  całkowitego ubrania tej­
że  osoby, odwzorowanej,  sądząc że  się 
tein modnym paniom niemało przysłużymy. 
Ta suknia z białego atłasu garnirowana 
różam i, oraz ubranie g łow y ozdobione 
kwiatami chwiejącemi się nad uplotem w ło­
sów ma wiele gustowności. P łaszczyk ten 
w yszedł z pracowni p. Gayelin-Opii/eS. 
Jakoż trzeba w yznać  że nic nadeń niemo­
ce  być stosowniejszego do tej pory roku 
i że  sprawiedliwie sta ł się dziś przedmio­
tem spółubiegań pań z gustem. N iepotrze-

bujem dodawać że  z pod tego krótkiego 
p łaszczyka w ychyla się spódnica Oudinot. 
Dwie inne osoby przedstawione na rycinie 
są maski które oprowadza mężczyzna mo­
dnie ubrany

Na balu danym przez jednego z z a g ra ­
nicznych posłów odznaczała się piękna 
h rabina L # miała na sobie suknię p e -  
kinową koloru białego z jasnoniebieskim : 
forma je j była na sposób polski, z przodu 
ro zw ar ta ,  odsłaniała spódnicę z białego 
atłasu. T rzy  wielkie fałdy u tej spódnicy 
podpięte były fontaziami z białych i n ie­
bieskich wstążek. Stanik koęczasty i bar­
dzo rozw arty  u gó ry ,  obszyty by ł drobne- 
mi, marszfezonemi korunkami; mantyla,/, ro­
bótką sia tkową osłaniała piękną je j  kibić, 
w reszc ie  naszyjnik  z turkusami w pośrodku 
diamencików , i takież same naramniki u -  
zupełniały to zachwycające ubranie.

Stroje męskie. Rycina przedstawia na j-  
nowśzy frak galowy. Klapy w ykładają się 
aż  do ostatniej d z iu rk i ;  z resz tą  podobny 
jest  do dawniejszych. W czasie p rzedsta­
w iania się w  Tuileriach ubiór męski sk ła ­
dał się z uniformów lub też z fraków g a ­
lowych zapinanych na jeden  rząd guzików  
i podszytych całkowicie kitajką, Kamizelki 
noszą rozm aite :  najwięcej eleganckie są 
z  b ia łego atłasu złotem i srebrem hafto­
w a n e ,  z krągłemi wy/.łacanemi g u z ic z ­
kami. Bez mankietków i żabotów korun- 
kowych się nieobejdzie. Spodnie noszą 
z białego kazimirku z  złocistemi galonami- 
po bokach; nie są one jednak obc is łe , w y -
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jąwszy u wojskowych. Widziano też spo­
dnie krótkie, lecz u małej nader liczby 
osób.

M i ł o ś n i k  x  i  a ż e k.
Pisarz następującego artykułu Karol N o- 

dier uwalnia wszystkich od c ytania go i 
sądzi się być w przykrzejszem położeniu 
od publiczności, która może nieczytać, 
kiedy on, przyciśnięty przez wydawcę, 
pisać musiał. Opuszczając w tłumaczeniu 
krótkie przedsłowie sądziłem za rzecz po­
trzebną wyjąć z niego powyższe uroczyste 
uwolnienie jako i naszych czytelników ty­
czyć się mogące, i przystępuję do rzeczy.

Czas jest pospieszyć z pochwyceniem 
rysów' miłośnika xiążek, gdyż wszystko 
zapowiada że niebawem się zatrą. Xiążki 
drukowane istnieją dopiero najwięcej od 
lat czterystu, a przecież nagromadziło się 
ich w niektórych krajach tak wiele że 
stara równowaga kuli ziemskiej jest w n ie-  
bezpieczeństwie. Oświata doszła do naj­
mniej przewidzianego z swoich okresów': 
do wieku papierowego. Odkąd wszyscy 
wydają xiążki nikt się niespieszy nabywać 
je. Młodzi pisarze nasi są w stanie zao­
patrywać samych siebie całkowitemi xię- 
gozbiorami; niech tylko piszą!

Uważając przyjaciela xiążek jako pień 
rozkrzewiony w wiele gałęzi,  najpier- 
wsze miejsce w tej dziwnej i zmyślnej 
rodzinie należy się bibliofilowi.

Jestto człowiek obdarzony zdrowym 
rozsądkiem i smakiem, lubujący w tworach 
geniuszu, imaginacii i serca. Lubi on 
te nieme rozmowy z wielkiemi duchami 
niewymagające trudów wywzajemnienia, 
które rozpoczynamy gdzie chcemy, prze­
rywamy bez niegrzeczności, wznawiamy bez 
natrętetwa; a przez zamiłowanie tych nie­
przytomnych autorów których mowę po­
wróciło mu pismo, pokochał, niepostrzegł- 
szy się, jej cielesne kształty. Lubi on 
xiążki jak  przyjaciel wizerunek przyja­
ciela, jak kochanek obraz kochanki, i jak 
kochanek lubi ozdabiać przedmiot swojej 
miłości. Nie przeniósłby na sobie aby 
zostawić te kosztowne d z ie ła , które po­
iły serce jego najczystszemi uciechami, 
w smutnein odzieniu ubóstwa, kiedy je 

,może przybrać w zbytkowne bawełnice i 
safiany. Sięgozbiór j e g o , jak strój ko­
chanki , połyskuje złotemi korunkami, a

xiążki dla samej powierzchowności godne 
są spojrzeń konzulow, jak  teg'o życzył 
nieboszczyk Wirgili.

Alexander był bibliofilem. Zdobywszy 
najbogatsze skrzynki Dar iu s za  mógł w nich 
złożyć najrzadsze Persii skarby; złożył 
dzieła Homera.

Bibliofilowie postępują sobie po króle­
wsku, a niegdyś królowie byli bibliofila­
mi. Iehto staraniu winniśmy tyle nieoce­
nionych rękopisów których odpisy mnożyła 
ich światła szczodrobliwość. Piękne xiążki 
Franciszka I przechowywać będą równie 
trwale sławę jego Salamandry jak  jego 
pomniki. Tajemnicę swojego miłosnego 
godła powierzał Henryk II  przepysznym 
okładkom swego xięgozbioru jak wykwin­
tnym ozdobom królewskiego pałacu. Dzieła 
które należały do Anny austriaczki z a ­
chwycają dotychczas znawców skromno­
ścią i szlachetnością nadobną. Wielcy pa­
nowie i dignitarze państwa stosowali się 
do gustu swego monarchy. Było naówczas 
tyle xięgozbiorów ile rodzin znakomitych 
i herbowych. Współubieg"ały one pomię­
dzy sobą uczoneini i użytecznemi bogac­
twami. Żmudna i długa byłaby praca chcieć 
ich wszystkich wymienić. Nasi następcy 
niebędą doświadczali podobnego kłopotu. 
Co więcej, nawet ludzie trudniący się 
pieniężnym przemysłem i kupiectwem lubili 
xiążki. O jak że  się odtąd zmienili! Pod­
skarbi Grollier wpływał więcej sam jeden 
na postępy druku i introligatorstwa jak 
wszystkie nasze nędzne medale i budżety 
pismienicze, tak oszczędne w swoich wy­
datkach. Za przykładem jego szli inni. 
Prosty kupiec drzewa Girardot z Frefond 
podniósł szlachectwo swoje nieco dwu­
znaczne tem zas'zezytnem użyciem pienię­
dzy jakie mu zapewnia nieśmiertelność 
przynajmniej w bibliografiach i katalogach. 
Nasi bank ieronyg^e zazdroszczą mu tego. 
Niedawno o d w ^ W ł  mój przyjaciel jedne­
go z tych milionowych kapitalistów, w  któ­
rych ręku obiegają bezprzestannie wszys­
tkie skarby przemysłu i handlu aby po­
wracały obfitem żniwem złota zwiększone. 
Olśniony zbytkami i przepychem oświadczył 
życzenie schronienia się do xięgozbioru.

— Do xięgozbioru? odpowie mu krezus, 
onieidź pan dalej, wszak w nim jesteśmy! 
Ta biblioteka składała się w  istocie z je ­
dnego wielkiego tomu napełnionego ban- 
kowemi listami. Czy myślisz pan . dodał 
z żartobliwą próżnością głupca, który miał
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rozum zostania bogatym,  że naj sławniej ­
sze biblioteki posiadają chociażby jedno 
dzieło takiej war tości? -  Niema co na to 
powiedzie,  prócz,  że  cz łowiek ,  który toin 
taki posiada jest  bardzo n ieszczęś l iwym,  
j eżel i  nie znachodzi  przyjemności  w na­
bywaniu innych Niema już  więcej  bi­
bliofilów w wyższych stanach naszego po­
stępowego społeczeństwa.  Bibliofilem na­
szych czasów jes t  uczony,  l i terat ,  urnnik, 
mały właściciel  szczupłych dochodów lub 
nadwerężonego majątku ,  który wynagra­
dza sobie nieznośność obcowania z ludźmi 
obcowaniem z x i ą ż k a m i ,  którego zamiło-  , 
wanie niewłaściwe może,  ale niewinne 
pociesza mniej lub więcej  w  omylnośei 
innych naszych upodobań. Ale nie takie­
mu przedsiębrać ważne zbiory : nadto
sz częś l iwy ,  jeżeli  na tern co uzbierał  g a ­
snące oczy jego spoczną ńa chwi lę;  nadto 
szczęśliwy j eżel i  tę ehudę puściznę swym 
dzieciom zos tawi!  Znałem jednego i mógł­
bym wam powiedzie jego nazwisko , który 

' przepędzi ł  pięllziesiąt lat w ciężkiej  pracy 
zbierania biblioteki na to ,  aby j ą  przedał  
na wyżywienie.  Był on ostatnim z tego 
rodzaju.  Dzisiaj przem"gła miłość pienię­
dzy:  xiążki  niebudzą więcej  zajęcia

Bibliofob jest  zupełnie przeciwnego bi­
bliofilowi znaczenia .  Nasi  wielcy dyplo­
maci,  wielcy panowie bankowi ,  wielcy 
mężowie s t anu ,  wielcy li teraci są w o- 
gólności bibliofobauii. Dla tej przeważnej  
arystokraeii  którą wyniosły szczęśl iwe po­
stępy oświaty,  wychowanie  i światło rodu 
ludzkiego poczynają się najwcześniej  już  
od Wol tera.  Wol ter  j e s t  w ich oczach 
niytos w którem się jednoczy wynalezienie 
pisma przez Trismegistę . i wynalezienie 
t łoczni przez Guttenberga.  A ponieważ 
vv Wol terze  jest  wszystko,  przeto biblio- 
fobowie nie robiliby sobie więcej skrupułu 
jak Omar ażeby spalić xięgozbior al exan-  
dri jski .  Nie przeto aby hibliofobowie czy ­
tali Wol te ra ,  wyst rzygają-s ię  tego! Ale 
szczęśl iwi  są bardzo iż tyra szczegółowym 
pozorem mogą usprawiedl iwić ogólny swój 
Wstręt ku xiążkom. W e d łu g  ich zdania 
Wszystko co nie broszura,  jest  bezuży­
tecznym szparga łem;  nieinogą cierpieć in­
nego papieru na zaniedbanych stolikach 
W swoim pokoju j a k  tylko tłusty i ża b ru -  
dzony,  pewni iż tę j a łow ą  bazgraninę 
Przyniesioną w darze od j akowejś  muzy 
Zgłodniałej  przedadzą kramarzom na w a -  
£?> bo bibliofob x iążkę w hołdzie ode­

braną przedaje.  Nie potrzebuję dodać że 
jej  nie czyta  ani nie płaci.

Przed dziesięcią laty pewien utalento­
wany cudzoziemiec zj adł szy  w kawiarni  
śniadanie zmiesza ł  się mocno w  skutek 
roztargnienia jakiemu podlegają zwykle  
zatopione w naukach umysły.  Zapomniał  
on w domu sakiewkę i wyszuk iwał  na 
próżno w swym pularesie jakiego zb łąka ­
nego franka.  Nagle postrzega pomiędzy 
innemi papierami adres jakiegoś  wielo -  
v\ładnego samodzierzey miliona t a la rów,  
którego pomieszkanie było obok kawiarni .  
Pisze zatem do szlachetnego N* prosząc 
go o pożyczenie  dwudziestu f ranków na 
j edną  godzinę.  W ys y ła  chłopca z kar ­
t eczką ,  cz eka ,  i otrzymuje w odpowiedź 
niezbłagane nie. Przyjaciel  którego mu. 
opatrzność w tej chwil i  zes ła ł a  wybawi ł  

| go z kłopotu.  Zdarzenie to j ak dotąd,
| jes t  zanadto powszednie aby go warto by­

ło opowiadać,  lecz na tein j e szcze nie 
koniec. Utalentowany cudzoziemiec w s ła ­
wił  s ię ,  j akto się zda rza  geniuszom,  i 
u mar ł ,  jakto się wszystkim zd ar za  prę­
dzej  lub później. Rozgłos dzieł  jego prze­
darł  się aż w  podwoje banko we ,  a auto­
grafy nieotaxowane j e szcze na g ie łdzie,  
stały się nadzwyczaj  pokupnemi.  Widz ia ­
łem tę piękną i niepłonną odezwę do u -  
czynności  francuskiej przedaną za  150 
f ranków na l icytacii ,  gdzie zręcznie w t r ą ­
cił j ą  bogacz na ponętę wybrydnych mi­
łośn ików,  i bardzobym się dziwi ł  jeśl iby 
ten kapi tal ik nie potroił się dzisiaj w  tak 
sprytnym i przemyślnym ręku. To dowo­
dzi ze  odmówione dobrodziejstwo,  ró­
wnie j ak każde inne ,  nie jest straconem. 
Wiadomo że do moich najmniejszych po­
wias tek lubię dołączać uwag i  moralne.

Jest  j e szcze  pewien rodzaj bibliofobów 
którym przebaczam ich zwie rzęcą  od x ią -  
żek odrazę naj roskosznie jszą ze  w sz y ­
stkich rzeczy na świecie po kobietach , 
k w ia ta c h , motylach i marionetkach.  Sąto 
ludzie rozsądni ,  czul i  i mało oświeceni 
którzy nienawidzą xiążek z przyczyny 
złego jakie sprawia ją ,  i nadużyciów jakie 
z niemi się dzieją,  Takim był  mój s iary,  
szlachetnie urodzony towarzysz n ieszczę­
ścia kouimandor Valois kiedy odtrącając 
zwolna jedyne dzieło jakie mi zostało 
(niestety! byłto Plato)  p recz,  precz na 
miłość boską! z a w o ła ł ,  te g łups twa  stały 
się przyczyną wszystkich nieszczęść.  Z a -  
to t e ż ,  dodał on z dumą ,  zalotnie s iwy 
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wąs p o dkręca jąc , świadczę się niebem, że 
ani jeduej z nich w  życiu  n ieprzeczytałem !..

Bibliofila odznacza  szczególniej g u s t ,  
pewna miara dająca się zastosować do 
wszystk iego , uprzyjemniająca życie nad ­
zw ycza jn ie .  M ożnaby śmiało zaręczyć iż 
bibliofil je s t  człowiekiem prawie sz c z ę ­
ś l iw ym , przynajmniej wiedzącym co po­
trzeba  aby nim zostać. Poczciwy i uczo­
ny Urban C h evrea u , opisał doskonale to 
szczęśc ie ,  mówiąc o sobie samym, i w in­
szu ję  mu tego. Zgodzicie  się ze mną po­
s łuchaw szy  go za  mnie przez  chw ilę ,  a 
wiadomo wam ju ż  że niestracicie na tein. 
Nie nudzę s ię ,  powiada on ,  w mojej sa­
motności, gdzie  mam xięgozbiór dość licz­
ny  ja k  na puste ln ika ,  a przedziw ny co 
do wyboru x iążek. Znajdziesz w  nim w  o- 
gólności pisarzy greckich i łacińskich we 
wszystkich g a łę z ia c h :  m ówców, poetów, 
sofistów, re torów , filozofów, historyków, 
geografów , chronologów , ojców kościoła , 
teologów i sobory. Obaczysz tam an ty-  
kw arzv ,  szczegóły  ja k  na jc iekaw sze ,  w ie ­
lu W ło ch ó w ,  mało H iszpanów , i pisarzy 
współczesnych ustalonej s ław y  ; a w szy­
stko w wielkiej schludności. Mam tam o- 
brazy i ryc iny ,  wielki trawnik pełen kw ia­
tó w ,  drzewa o w o co w e , a w pokojach do­
mowych muzyków k tórzy  mię przebudzają 
swojetn św iegotan iem , i uprzyjemniają 
kwileniem obiady. Dom jest nowy i w y­
g odny ,  powietrze zd ro w e ,  a dla dopeł­
nienia moich powinności mara trzy kościoły 
po bokach moich dwojga drzwi wycho- 
dowych.

Gdyby był Urban C hevreau  ży ł za  cza­
sów S y l l i , nie wiem czyby się senat od­
w a ż y ł  ogłosić Syllę za  najszczęśliwszego 
na z iem i;  ale być m oże ,  bo człowiek taki 
ja k  Urban C hevreau  byłby najpodobniej 
od senatu nieznany.

Z w ażcie  tylko iż  w  samej rzeczy ten 
godny Urban C hevreau ,  przedmiot naj­
droższych nauk moich, najprzyjemniej mię 
za jm ujący ,  presid iu m  et dulce decus m e-  
u m , zapomniał albo zapoznał w  tym po­
wabnym obrazie godnego zazdrośc i bytu 
umieścić to co szczęś liw ość  jego  miała 
najdroższego  i najrzadszego. . Był on u -  
czeńszy od uczonych czasu sw ojego , któ­
rzy  byli tak uczen i ;  pismienniejszy od pi­
śm iennych ; sk ładał  w iersze w yrów nyw a-  
jące  naj lepszym , a p roza  jego  .była tak 
p e łn a ,  tak obfita i ła tw a, iż czytając zd a ­

je  się iż  j ą  rozumiemy. Ueżto  przeciw no­
ści uniknąć, ile przeszkód zwyciężyć po­
trzeba aby być szczęśliwym ! On był 
szczęśliwym bo zadowolon z położenia 
swojego niedbał o sławę. W spółcześni z a ­
pomnieli go tak dalece iż  niezostał poli­
czony między członków akadem ii; ale nie­
nawiść równie jak  i pomyślność nie naru­
szała pokoju j e g o ,  umarł spokojnie, śród 
xiążek i kwiatów w  ośuulziesiątym ósmym 
roku życ ia  swojego.

Lekka bądź ziemio najprzyjemniejszemu 
i najuczeńszemu z bibliofilów! powiada 
krótki napis dzisiaj mu poświęcony. Lecz 
coż się stało z jego xiazkami? z w y b ra -  
nemi i czystemi x iążkami Urbana C hevre­
au  o których żaden xięgopis niewspomniał? 
Oto zadanie w aż n e ,  pilne, s tanow cze , j a ­
kiem mocno zajmow ać się będą w  świecie 
społecznym, skoro świat ten przestanie się 
więcej zajmować niedorzecznemi brednia­
mi filozofii i z ł ą  polityką która mu g ło ­
wę zaw róciła .

Bibliofil wybiera x iążk i;  biblioman je  
tylko gromadzi. Bibliofil kładzie xiążkę 
przy x iążce oceniwszy ją  w przódy w ed ług  
swojego pojęcia i rozsądku ;  biblioman sk ła­
da x iążk i na xiążkach nie zaz iera jąc  do 
nich. Bibliofil je  s ą d z i ; biblioman w aży  lub 
mierzy. Znam takich którzy liczą bogac­
twa swoich xięgozbiorów na sągi.  N iew in­
na i przyjemna go rączka  bibliofila sta je  
.się w bibliomanie przykrą słabością, g ra­
niczącą z szaleństwem. Jak  tylko dojdzie 
do tego niebezpiecznego s topnia, traci 
wsze lką rozw agę  i staje się manią jak  
w szys tk ie  inne. Niewiem czy frenologo- 
wrie odkrywszy już  głupstw tyle , zna le ­
źli  dotychczas na kościstym puzderku na­
szego biednego muszczka wrodzone uspo­
sobienie do zbierania x ią ż e k ,  tak mocno 
rozw inię te  u w ielu  nieboraków których 
znam dobrze. W idzia łem  jednego w  mej 
młodości który zbierał korki bajeczne lub 
historyczne i uk ładał  je  porządnie w  sw o-  
jem obszernem i nieporządnem m ieszkaniu ,  
dołączając przypisy naucza jące ,  z  o zna­
czeniem czasu mniej lub więcej uroczyście 
kiedy były wyciągnię te  z b u te le k ; na-  
przykład  : Pana starosty N* w i n o  s z a m ­
p a ń s k i e ,  m u s u j ą c e ,  n a j l e p s z e :  u -  
r o d z i n y  n a j j a ś n i e j s z e g o  k r ó l a  
r z y m s k i e g o .

Biblioman powinienby mieć p raw ie  ta­
kąż samą w ypukłość  na czaszce.
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Od w znios łego  do śmiesznego krok tyl­
ko j e d e n , również od bibliofila' do biblio— 
mana. Bibliofil staje się często biblioma- 
nem kiedy mu ubywa w  g ł o w i c , albo 
przybywa w k ie s z e n i : dwie prawdziwe nie­
dogodności na które narażeni bywają naj­
poczciwsi ludz ie ;  pie rw sza jednak  czę­
ściej się zdarza.

Mój zacny i łaskaw y pan liou lard  był 
bardzo przezornym i wymyślnym bibliofi­
lem przed tern , nim nagromadził w  sze­
ściu domach o sześciu piąfrach sześć  kroć 
sto tysięcy tomów w różnych formatach, u -  
łożonych jak rnury cyklopskie, to jest bez 
ła d u  i sk ła d u ,  które ła two w ziąść  było 
można za  starożytne mogiły Galów. Isto­
tnie byłyto posągi z  x iążek. Przypomi­
nam sobie jak  podróżując pewnego dnia 
pomiędzy temi ■ nienajmocniej wystaveio- 
nemi obeliskami, których nawet roztropna 
nauka p. Lebla u tw ierdz ić  nie m ogła ,  do­
wiadywałem się ciekawie o jedną xiążkę, 
którą przez gorącą p rzy jaźń  i g łęboki s z a ­
cunek s ław nie  mu przedałem. Pan Bon- 
lard  pojrzał na mnie pow ażnie ze  zw y­
kłym sobie wyrazem bystrości i zadowole­
nia, a uderza jąc  laską ze złotą ga łką  w te 
kupy olbrzymie, rudis indiyextaque.moles, 
po raz drugi i t r z e c i , tutaj je s t  powie­
d z ia ł ,  albo tu lub tu. Z adrża łem  na tę 
myśl iż nieszczęśliwa x iążeczka zn ik ła  na 
zaw sze  może pod dziesięcioma tysiącami 
tomów in  fo lio , mimoto jednak  nie prze- 
ślepiłem* zagraża jącego  niebezpieczeństwa. 
Niezmierne stosy zachw iane w rów now a­
dze  uderzeniem laski p. Boulard  w zruszy­
ły się w  posadach swoich w sposób za trw a­
ża jący ,  a wierzch ich k iw ał się długo jak  
lekka iglica na w ieży  gotyckiej przy  od­
głosie dzwonów lub przed natarczywością 
b u rz y ;  poehwciłem p. B oulard  i uciekliśmy 
wprzódy nim Ossa padła na Pelion albo 
Pelion na Ossę. Iłziś je szcze  jakaś  nabo­
żna  przejmuje -mię trwoga , kiedy wspomnę, 
że  te bnlardowskie graty mieli się obalić 
razem na głowrę moją z wysokości stóp 
dwudziestu . Byłobyto nadużyw ać w yra­
zu  xięgo>ibiór, nazyw ając  nim te rozległe 
góry x ią ż e k , do których nie przystępuj 
chyba z toporem , a podpieraj chyba słupami.

M onslrum  horrendum , in forn ie , inyens, 
cui lumen ademptum.

Bibliofila nie należy hrać za  starożytnika, 
o którym za raz  powiemy; zdarza  się j e ­
dnak iż  bibliofil szpera jak  starożytnik. 
W ie  on ,  że  często perłę znaleść można

w  śmieciu , a skarb piśmienny w  obdartej
oprawce. N a  nieszczęście z d a rz a  się to 
nie często. Co zaś  do bibliomana ten nie 
ugania się za  starożytnościami, bo szpe­
rać za  niemi byłoby w yb ierać ,  a on tylko 
kupuje.

Starożytnik tv ścisłem znaczen iu  jestto 
najczęściej stary hreczkosiej,  albo w ysłu ­
żony profesor, albo literat który w yszedł 
z mody i zachow ał zamiłowanie xiążek , 
chociaż nie umiał zachow ać się w możno­
ści ich nabywania. Tacy w yszuku ją  u -  
s tawicznie owych spleśniałych kosztowno­
śc i ,  rarae aiies in te rr is , które wymy­
ślny przypadek mógł zagrzebać  w brudnym 
pyle budki o d le g łe j , owych nieokrzesa­
nych diamentów", które gmin bierze za  
s z k i e ł k a , a które tylko bystre spojrzenie 
znawcy rozróżni.  Czy słyszeliście o tym 
cxempiarzu Naśladowania Chrystusa który 
Busso dostawszy od przyjaciela swojego 
p. Dupeyron  w  roku 1763 , zbogaci ł  przy­
pisami i własnym podpisem ozdobił,  a któ­
rego jedna stronica zna jdu je  się oznaczo­
na suchym barw inkiem , prawdziwym bar­
w inkiem, tym w łaśn ie  który Russo u -  
szczknął w tym że samym roku w krzakach  
Cliarmetty?  Pan Lalour  jes t  właścicielem 
tej kosztowności skromnej na oko, któ— 
rejby na w agę złota przepłacić niemożna, 
a za  którą dał 75 centymów. Oto rosko- 
szne nabycie! Niewiem czy nie rów nie-  
bym polubił stare dzieło Thiioyene et Cha- 
riclee,  które llasyn  z uśmiechem ustępo­
w a ł  swojemu nauczycielowi, m ów iąc: mo­
żesz je  spalić ,  bo ju ż  je  umiem na pa­
mięć. Jeśli tej pięknej xiążcczki nie zna j­
dziesz więcej u an tykw arzów , ze  z g ra ­
bnym podpisem i przypisami greckiemi dro­
bnym charak terem , poczem ją  śród tysiąca 
roz różn isz ,  zaręczam że już  musiała wyjść 
z handlu. Coż powiecie znow u o p ierw o- 
tnem wydaniu Pedanta oszukanego przez 
Cyrano, którego dwie sceny ja k  wiecie 
są zamknięte wielkim nawiasem, a Molier 
nam azał na marginesie  ten napis: moja 
własność. Oto są słodkie uc iechy , a naj­
c z ę ś c ie j ,  p rzyznać to trzeba, cudowne o- 
mamicnia s ta roży tn ików ! Uczonv p. B a r-  
b ier , k tó ry 'ty le  wybornych rzeczy o ano­
nimach og ło s i ł ,  a tyle je szcze  do powie­
dzenia zos taw ił ,  obiecał nam szczegóło­
wą bibliografię x iąg  rzadkich zna lezio­
nych od lat czterdziestu u an tykwarzów  
paryskich. Strata tego rękopisu byłaby 
w ielką dla nau k ,  szczególniej zaś dla s ta -
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rożytników, tych zręcznych  alchemistów 
literackich , marzących wiecznie o filozo­
ficznym kam ien iu , którego kawałki o<l 
czasu do czasu znachodząc niedbają o to ,  
aby je  osadzić bogato w w ystaw ne opraw­
ki. S tarożytnikowi zdaje się przez cale 
ż y c ie ,  iż posiada to , czego nikt niema, 
i wzruszy łby  litościwie 'ramionami nad 
skarbem wielkiego M ogoła ;  ale s ta roży-  
tnik ma ważne przyczyny , ażeby się nie- 
ubiegać o bogactwa pozorne dla tych bo­
gactw  istotnych. W  wyobrażeniu jego  bi­
bliofil, który posyła xiążki sw oje do R a u -  
■zoneta, podobny je s t  do numizmatyka, 
który medale swoje pozłaca. Zostawmy 
szlachetną pleśń m iedzi,  a xiążce starej 
toczoną przez robaki skórzaną oprawę. 
W tein wszystkiem tyle tylko je s t  p raw dy, 
że  oprawy Bozoneta bardzo są drogie,  a 
starożytnik nie jest bogaty. Nie odświe­
żajc ie  piękności bielidłem prawie św ię to -  
k radzk iem , nieodnawiajcie starych xiążek 
jak  długo bez tego obejść się mogą i 
w ierzcie  s ta teczn ie ,  że xiążkom jak  i pię­
knościom ubiór nie szkodzi.

N azw isko  starożytnika jest jednym z tych 
rzeczowników dw uznacznych , których na 
n ieszczęście je s t  pełno w  każdym języku. 
Równie nazywam y starożytnikiem i miło­
śn ika ,  który swój tow ar w szczupłym kra­
mie pod gołem niebem przedaje. Dawniej 
zatrudnienie ostatniego nic. było bez zn a ­
czenia i widoków na przyszłość. W idzia  
no antykwarzów wynoszących się od skro­
mnej w ystaw y w  u l iczce ,  lub wątłej budki 
podróżnej aż do zaszczy tu  małego sklepu, 
mającego sześć stóp kwadratowych. Takim 
był niegdyś ów P assard , którego pamięć 
żyje może je szc ze  na ulicy du coq I któż­
by niepamiętni Passarda z jego  > włosami 
z przodu krótko ostrzyżonemi, z hareopem 
zwiniętym w t r ą b k ę ,  z jednem okiem ko- 
ciem i w ypukłem , a drugiera niebieskiem 
i wklęsłem  , które dziwactwo przyrodze­
nia umieściło na przeciw siebie ażeby po­
wierzchowność Passarda niemiała nic do z a ­
zdroszczenia jego charakterowi pod w zg lę­
dem excentrycznej oryginalności? Kiedy 
P assa rd ,  podniósłszy prawy kącik ust swo­
ich lekkiem wzdrygnięciem sardonicznem, 
był w  chęci m ów ien ia ; kiedy małe nie­
bieskie oko jego poczęło błyszczyć ogniem 
szyderczym jaki nie rozpłomieniał nigdy 
jego wielkiego oka z g a s ł e g o , można się 
było spodziewać całej kroniki skandali­
cznej politycznej i l i terackiej; z  cz terdzie­

stu lat historycznych. P assa rd , który dźw i­
g a ł  pod pachą wszystek swój sklep w ę­
drowny z uliczki kapucyńskiej do L u w ru  
i z L uw ru  do instytutu, w idział w szystko, 
znał wszystko i w zga rdz ił  wszystkiem z du­
mą starożytnika. A przecież Passard nie­
byt człowiekiem Horacego, dicendi bona 
mala locutus, on był nim tylko w  połowie. 
Pamięć Passarda nie zatrzymała tylko z ł e ;  
lecz potrzeba go było s ły s z y ć , aby u -  
wierzyć z jakiem uniesieniem ironieznem, 
a często naw et z jaką  wymową pokryw ał 
w zg a rd ą  swoją najs ławniejsze  imiona. 
P rzec ież  M irab o ! powiedziałem mu raz u  
pewnego lękliwie. Co, Mirabo ? odpowie­
dział mi śmiało wspierając się na prawej 
nodze ,  byłto łotr  g łup i!  Dla spokojności 
sumienia mojego pospieszam z oświadcze­
niem, iż  to nic nie szkodzi jeże li  Passard 
nie zna ł  się lepiej na ludziach jak  na x ią ż -  
kach". Miłośnicy starożytności jednak , któ­
rzy go tak często odw idzali ,  zaprzeczyć 
nie m ogli,  że  rozmowa jego  była o wiele 
c iekaw sza od jego  zbioru.

Wspomniałem Passarda, s tarożytnika nie­
znanego ,  którego iinię n iezabłyśnie w ż a -  
dnym życiopisie ; P assa rda ,  który je s t  we­
d ług  wszelkiego podobieństwa Brutusem, 
Kassiuszem, ostatnim ze  starożytników. S ta ­
rożytnikiem mostów, grobli ,  bu lw arów , 
biedną istotą dw uznaczną ,  niepojętą, w y­
siloną, która nieżyła tylko w  połowie sw o­
im zapoznanym towarem ; byłto tylko cień 
sta rożytn ika ; starożytnik umarł.

W ielka ta chwila śmierci jego była n ie-  
ochybną wynikłością  [(ostępu, łagodnem i 
niewinnein przepłodnieniera dobrego pi­
śmiennictwa, zktórem  zniknąć m usiał s ta ­
rożytnik. W  w ieku ciemnoty, z którego 
powiodło się nam wydźwignąć, x ięgarz był 
w ogó lnośc i  zdolnym oceniać swoje w yda­
nia . kazał je  tłoczyć na papierze dob rym , 
mocnym i gjętkim , pokrywać , jeże li  na 
to z a s łu g iw a ły ,  skórą w y trw a łą ,  kleić po­
rządnie  i zszyw ać silnie Jeżeli  x iążka 
dostała się przypadkiem do izdebki staro­
ży tn ika ,  nie przepadła dla tego. Skóry 
koźle, cielęce i ośle wypalone i z tw a r -  
dniałe od gorącości s łonecznej ,  p rzesią-  
k ł e , wyprężone i zmiękczone od u l e w , 
pokryte od wiatrów gęstym pokładem pro­
chu który na deszczu s taw ał się błotem , 
przechowywały przez długi czas w schro­
nieniu niepozornem badania filozofów i b a -  
dania poetów. Dzisiaj przeciwnie x ięgarz  
postępowy w ie że  p ierzchliwa s ław a xiążki
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którą wydaje nie ostoi się dłużej jak  ży ­
cie muszek na rzece  H ypanis  i że z a ­
ledwie okrzczona ,  zostanie pogrzebana we 
trzy  dni w raz  z k a r t ą , która og łasza ła  
szuranie je j  narodzenie . Pokrywa zatem
żółtą lub zieloną okładką swój biały pa­
pier,  poczerniony atramentem, i naraża  
te szmaty gąbczaste na wszystkie niesta- 
teczności żyw iołów . Miesiącem później 
leży  zaw stydzona x iążeczka  w  skrzyni 
k ram arza ,  wystawiona na miły deszczyk 
poranny. Poi s ię ,  p rzes iąka ,  uciera i ro ­
zm azuje różnobarwnym  pokostem , powra­
ca powoli w  rozczyn z jakiego p o w sta ła ,  
i j u ż  je j  prawie nic nie b rakuje  aby się 
mogła dostać w stępy papiernika. Oto są 
dzieje zupełne x iąg  postępowych.

Starożytnik niema nic wspólnego z tymi 
smutnymi przedawcami wilgotnej b ib u ły , 
którzy p rzewietrza ją  w kaw ałkach  pleśnie ją­
ce ga łgany  xiąg nowych.

S tarożytn ik  u m a r ł ,  powtarzam, a co do 
poszytów które miejsce zbiorów jego  z a ­
j ę ły ,  w i a t  dwadzieścia nie będzie ich i 
śladu. M ożna mi śmiało z a w ie rzy ć ,  bo 
stać mię za tomów trzydzieści. Zresztą 
nauczcie mię z łaski sw oje j ,  jeże li  w ie­
c ie ,  co zostanie po latach dw udziestu?

R e d u t a .
P O E T A .

P i ę k n y  a n io ł k u !  n a  cożc i  lej l a r w y ?  
W d z i ę k ó w  nie  d a d zą  p o ż y c z a n e  b a r w y .  
C hcesz l i  s ię  u k r y ć  p rz e d  p o w s z e d n i ą  z g r a j ą ,  
C z y ż  c ię  n ie  d o s y ć  w ł a s n e  l ica  t a j ą :
W s z a k  a n io ło w ie  c i a ł a  l iiemają .

M ASK A .
A l e  p o e ta  k tó r y  do w o l i ,
T o  j e s t  n a  z iem i  to w  n ieb ie  ,
P o z n a  a n i o ł k a ,  choć  z e  s w a w o l i  
W d z i e j e  kob ie tę  n a  s ieb ie .

P O E T A .
O ! d la  p o e ty  coż  l a r w a  z n a c z y  ?
M a  on i pod n i ą  s w o i c h  b a d a c z y :
Z d u s z ą  r o z m a w i a ,  w  oku  w y c z y t a  
C z y  to a n i o ł ,  c z y  kob ie ta .

Leszek B unin-B orkow ski.

T E A T  R.
P i e r w s z e g o  b.  m. p r z e d s t a w io n o  d ra m a t  pod n a ­

z w i s k i e m  „ A L C H E M IS T A “ . U t w ó r  len  n o w e j  s z k o ­
ł y  f r an cu s k ie j  n ie  za jm u je  w  n ie j  a n i  p ie rw s z e g o  
a n i  poś ledn iego  m ie jsca .  E f e k t  t e a t r a ln y  b y ł  j a k  
w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  szc zeg ó ln ie j  n a  v e id o k u , 
a le  d o p u ś c i ł  s ię  au to r  c zę s to  n i e p r a w d y  i n i e n a -

tu ra ln o śc i  w  p r z e d s t a w i a n y c h  c h a r a k t e r a c h  i s to ­
s u n k a c h ,  j a k ą b y  le d w ie  z a r z u c i ć  m o ż n a  k tó re m i i -  
k o l w i e k  z  dramatów- W ik to r a  H u g o .  Z a m i e r z e ­
n ie m  a u to ra  b y ł o  r o z w i n ą ć  w s z y s t k i e  b o g a c t w a  
s e r c a  k o b ie ty  p e łn e j  c n o t y ,  m iłośc i  i p o ś w i e c e n ia ,  
dać u c z u ć  c a ł ą  j e j  w a r to ś ć  s t a w ia j ą c  j ą  obok o- 
b oj ę tu e j , b e z w s ty d n e j  i p r z e d a j n e j ' z a l o t n i c y - , w-ła- 
ś n ie  j a k b y  z d ro w ie  i p ię k n o ść  obok c ho roby .  Nie 
b ra k u je  z a t e m  d ra m a to w i  temu ogó lnego  ż y w o t n e ­
go p o m y s ł u ,  rozw-ijanego ze  św-iadomością  z r ę c z ­
nego  p i s a r z a ;  a le  o ś r o d k a c h ,  j a k i e  k u  o s ią g n i e -  
n iu  c e lu  s w o je g o  o b r a ł ,  o s u k n i  w j a k ą  m y ś l  s w o ­
ją  u b r a ł ,  d u ż o b y  s ię  j e s z c z e  da ło  p o w ie d z i e ć .

L . D -B .

Z ab aw y teg o ro czn e .
W  p r z y k r e m  b y l ib y ś m y  p o ło ż e n iu  g d y b y  nas  

z p y t a l i  c i e k a w i  c z y t e l n i c y  i c i e k a w s z e  c zy t e ln ic z k i ,  
k tó ry m  p rz e z  s am e  g r z e c z n o ś ć  n i e n a l e ż a ło b y  od­
m a w ia ć  : j a k  t e ż  s p ę d z a c i e  t ę g o ro c z n y  k a r n a w a ł  
w  s to l i c y  ? J e ż e l i  p o w ie m y  że  d o b r z e , o b ru s z ą  się 
k u p c y  i m o d n ia rk i :  D o b r z e ?  k ie d y  m y  siedz im
z w i ę k s z ą  c z ę ś c i ą  n i e w y p r z e d a n y c h  s u k ie n  i s t r o ­
i k ó w ;  k ie d y  n a  ub ió r  dam sk i  o p o ło w ę  mnie j m a ­
te r i i  w y c h o d z i  n iż  w  r o k u jp r z e s z ł y m .  A l e ż !  ty m  
ludz iom  n iech o d z i  o n a s z ą  w e s o ł o ś ć ,  im  tk w ią  
w  g ło w ie  c z u b k i  i o g o n y ,  w i ę c  m a ją  s łu s z n o ś ć  
g n i e w a ć  s ię  na  t y c h  k t ó r z y  im m ó w ią  że  dużo 
t a ń c z y l i : K a r n a w a ł  w  k tó r y m  ty lk o  t a ń c z ą  j e s t  
k a r n a w a ł e m  dla  s z e w c ó w .  S k ą d  z n o w u  w z i ę ł a  
s ię  ta k a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  i s k r o m n o ś ć ?  C zy  s ł y ­
s z a ł  k to  a b y  z n ak o m i te  p a n ie  u b i e r a ły  s ię  w m u -  
ś l ink i  i o r g a n t y n y ?  A  co n a jg o r s z a ,  eo s e r c e ' e l e ­
g an ck ie  n a j p r a w d z i w s z y m  w s t r ę t e m  i z g ro z ą  p rz e j ­
m uje  : c z y  p o dobna  a ż e b y  b ez  z g o r s z e n ia  i ob ra ­
z y  w ie lk i e g o  to nu  p r z y w d z i e w a ć  j e d n ę  s u k n ię  
d w a  r a z y !  czego  z an ad to  tego  i z a w i e l e ! J a k ż e  
z n o w u  n i e o ż y w i ć  w y r a z u  p iękne j  t w a r z y c z k i , n ie -  
ub ra ć  n a w e t  p o w a ż n e j  g ł o w y  m a łż e ń s k ie j  w  z a -  
w o i k ,  to c z ek  lub j a k i ś  c z y p e k  od b i e d y  *  n i e s t e ­
t y  w s z y s t k o  w e  w ł o s a c h !  J e s t t o  k a r n a w a ł  ty lk o  
d la  f r y z i e r ó w .  I  c ze m u ż  n ie p o z o s ta l i  n a  w s i  k i e ­
d y  im ta k  na g le  s i e l a n k o w o ś ć  z a w r ó c i ł a  g ł o w y  że  
p o p rz e s ta ją  c zu ć  i p o d z iw ia ć  n a jp r a w d z i w s z e  p i ę r 
k n o ś c i  s z tu k i  m o d n ia r s k ie j?  —  P r z e p r a s z a m  o d z y ­
w a  s ię  o g ro d n ic z k a  z e  s w o jeg o  s ą s ie d n ie g o  s k l e ­
p iku  , po w s z y s t k i c h  w a r k o c z a c h  i k ę d z io ra ch ,  p r z y  
w s z y s t k i c h  p i e r s i a c h , r ę k a w a c h  i op ięc iach  n ie -  
m asz  j a k  ty lk o  m a r t w e  p łu c ie n n e  k w i a t y  b e z  w o ­
n i ,  i ta k ie ż to  j e s t  z a m i ło w a n ie  p r z y r o d y ?  Naj­
p ię k n ie j s z e  moje  k a m e l ie  o d k w i t ly  n ie  w i d z i a n e , 
n ie  p o d z iw ia n e .  — I  b y ł y b y  s ię  p o k łó c i ły  s ą s i a d ­
k i  g d y b y  k on iec  k o ń c ó w  n i e z g o d z i ł y  s ię  n a  j e d n o  : 
ż e  c z y  s z t u k a  c z y  n a tu ra  j e s t  w m o d z i e ,  to tego 
ro k u  n ied o b rze  s ię  b a w ią .  A  tem je d n o z g o d n e m  
p rz e k o n a n ie m  że  n a m  bez  ich  p o m o c y  n ie  w e s o ł o  
i n i e ł a d n i e ,  tak  z d a w a ł y  s ię  b y ć  p o m s zc z o n e  za  
o dbyt  n i e w ie lk i  , ż e  j u ż  c ie rp l iw ie j  s ł u c h a ł y  m ło ­
d z ień ca  k t ó r y  bez  ż ad n e j  z łe j  m y ś l i ,  n ie p o m n y  j a k  
c ię ż k ie  g ro m y  m ó g łb y  n a  s w o j ą  g ł o w ę  s p ro w a d z ić  
p o c z ą ł  w y l i c z a ć  s z e re g i e m  w s z y s t k i e  pub l ic z n e  • i 
p r y w a t n e  z a b a w y ,  p r z y  k a ż d e m  w y p o c z ę c iu  do­
d a ją c :  i j e s z c z e ż  z le  s ię  b a w ie & L ?  Oto n ie m in ę -  
ł o  n ied z ie l i  w k t ó r e j b y  n ie b y ło  lak iego ś w ie tn e g o  
ba lu  p ry w a tn e g o  ; w  p o n ie d z ia łk i  .m ie l i śm y  l iczne  
i w e s o ł e  w i e c z o r y  w  sa l i  r e d u tb w e j  z a  s ta r an iem  
d y re k c i i  t e a t r u ;  do tąd  b o lą  m ię  nog i  od  t a ń c ó w
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w to rk o w y ch  w  sali miejskiej obok s trze ln icy  ; coż 
znowu zabawnie jszego jak  w szy s tk ie  środowe r e ­
duty na których garderobianki z zapasem p rzy ro ­
dzonego dowcipu i różną drogą nabytych wiado-  
moslek  t tzę s ą  ca łym  światem modnym i m szczą  
sią nieraz srogo na  k łó tl iwych matkach,  z rzęd -  
nych ojcach, w ym y śln y c h  córeczkach 1 ich n ieu­
ży tych  konkuren tach ;  a długi szereg ną jrzeczy-  
w is tszych  h o łd ó w ,  p ochw a l ,  uśc iśnień i pocałun­
ków  idzie na rachunek marzenia i u łu d y ,  dostając 
sie w  uszy  najczęściej  n iewiedzić czyje i najmniej 
w ar te  takich p rzysmaczków. Co czw artku  znowu 
ochocze , ca łą  s i łą  swobodnej  i uroczej młodości 
oddychające w ieczory  u pani M« które najlepiej 
d o w o d z ą : że  p raw dz iw a  zabaw a n iezaw is ła  od 
pstrokatej  c iżby i ogromności salonu.  Chciał j e ­
szcze dalej mówić zadowolony młodzieniec , w y ­
liczając zabaw y  które dawano w  sobotę u pani S* 
i u pani C* wyliczając te których po k ilka na j e ­
den wieczór p rzy p ad ło ;1 ale modniarce naszej nie 
stało  już  cierpliwości s łuchania. P ra w d z iw a  za ­
baw a mój pan ie?  p rz e rw a ła  p o ry w c z o ,  p raw dzi­
wej z a b a w y  niemasz bez czubów i ogonów; a o- 
grodniczka m ruczała  pod nosem: i bez naturalnych 
kwiatów.

R o z m a i t o ś ć .
p oczą tek  druków polskich. Około r. 1520 jech a ł  

pan k rakow ski  zaprzężn ie  i dworno niedaleko Kra­
kowa. Jecha ł  tamtędy i cudzoziemiec, ale nieo- 
sw ojony z  polskiemi drogami zag rząz t  w  błocie po 
uszy. —  Hej s łuż ba  w y ciągnąć  z  błota tego bie­
daka!  Skoczyli  dworzanie  i krzątając się żw aw o  
ko to  w ozu  i rzeczy  zapuścili  się z cudzoziemcem 
w g a w ę d k ę .  Dowiedziel i  się że  jedzie z W iednia, 
że  się n a z y w a  Je ron im , a jes t  z profesii ten , coto 
różne mądrości i krotofilę w  xięgach w y t ła c z a .  
Ej panie Jeronim ! nie macie tam co śmiesznego 
a krololilnego dla n a s ?  —  Miałci on xiąg nie mało, 
zna laz łaby  się niejedna i p rzy  n im ,  ale to w s z y s ­
tko po łac in ie ,  a gdzie tam służbie  do łac iny!  
Pow iad a ł  im w ięc  że  niejes t w p ra w d z ie  w  z w y ­
czaju polskie x iągi  prasować ale że  toby być mo­
gło. Tymczasem dz iękow ał  im najuprzejmiej  i z a ­
prasza ł  do swoje j oficyny w  Krakowie. Temu 
przypadkow i w inn iśm y p ie rw szą  x iążkę  polską . 
W ró c iw sz y  bowiem Jeronim W ielor  do domu w e ­
z w a ł  uczonego bakałarza  Jana  z Koszyczek  do w y ­
łożen ia  z łacińskiego na  polskie g łośnych w  ów- 
czas po ca łych  Niemczech Marcolphusa Krotoehwil

i w y d a ł  je  w ła s n y m  nak ładem  lata 1521 z obraz­
kami. Napis ich tak i :  R ozm ow y które m ia ł król
Salom on mądry z  M archołtem  grubym a spro śn ym ; 
a  poświęcone pani krakowskie j  kasztelance w oj­
nickiej  , k tóra  zapew ne  jak  i jej  s łudz y  łac in y  
n ierozumiata. W  rok później dopiero w y s z e d ł  
z tejże oficyny Ż y w o t  Chrystusów przez mistrza 
O p ec ia , uchodzący do n iedawna z a  p ie rw szą  x ią ż -  
kę  polską.

August  n  król polski miał ulubionego lek a rza  
nazwiskiem  W a j s a , k tóry  przez pięć lat zwidzał  
jego kosz tem zagraniczne  szpita le i doskonalił  się 
w  ch iru rg i i ,  a  s ł a w n y  P e t i t  w e  Francii  b y t  jego 
mistrzem: W ró c iw sz y  na dwór A ugus ta  zna laz ł
go sobie wielce p rzy c h y ln y m ,  lecz tern w iększych  
przec iw ników  w  przybocznych królewskich  leka ­
rzach. Zdarzy ło  się że król  c ierp ia ł  od niejakiego 
czasu  ból w  palcu u nogi,  a  że  zaniedbano w c z e ­
śnie temu z a b i e ż y ć , rzuci ła  się gangrena. Na ra­
dzie lekarzy  g lo so w a ł  W a j s  za  odcięciem, lecz 
sie sprzeciw il i  w s z y s c y  lekatrże i postanowiono 
postać sztafetę do P e l i t a ,  aby jak  najspieszniej 
p r z y b y w a ł  z Francii  do Białostoku gdzie w łaśn ie  
król się znajdował.  Niebezpieczeństwo w zras ta ło  
z każdą  c h w i lą ,  a p rz y w ią z a n y  do sw ego dobro­
czy ń cy  lekarz rozpacza ł  nadal o skutecznej po­
mocy. Po chwili  nam ys łu  pow z ią ł  on śmiały  lecz 
niebezpieczny zamiar. B y ł  w  s łużb ie  króla  w ie r ­
n y  kozak nazw iskiem  P io tr  -  A u g u s t , k tó ry  go 
rzadko k iedy odstępował.  Król z Piotrem wielkim 
t rzym ał  go do c h rz tu ,  a z t ą d  nosił  imiona obu 
tych monarchów. Z nim się porozum iaw szy  p rz y ­
s tąp ił  W a js  do w y k o n an ia  sw ego zamiaru. W s y ­
pał  królowi w  napój proszek dla mocniejszego za ­
śnięcia. Niebawem z a s n ą ł  król  tw ard o ,  a z ręczny  
chirurg mając ju ż  dawno przygotowane narzędzia  
odciął mu chory  palec. Nazajutrz chociaż król 
w i ę k s z y  ból c ie rp ia ł ,  jednakże  ani mu przez 
myśl n iep rzesz ło ,  że  palec odcięty. Gdy zaś po 
niejakim czasie  to postrzeg ł  , oburzy ł  s ię  z  razu  
na AVajsa , później w y s łu c h a w s z y  go ,  za trzym ał  
to w  tajemnicy aż  do p rzybycia  Pelita. Ten po 
p ierwszej z lekarzami rozmowie ośw iadczy ł  że  
chyba cud tylko może dziś ra tować k r ó l a ,  gdy 
do tak późna zaniedbano odcięcie. Natenczas o- 
z w a ł  się W a j s : środek k tó ry  pan jako jed y n y
w skazu jesz  już je s t  w y k o n a n y  od dni kilkunastu. I 
w y j ą ł  z tabakierki odcięty palec ze w szystk iem i 
znakami czarnej gangreny.  Uradow ał się Peti t  
śmiałością i przezornością  sw ego u c z u c ia , a  prze­
c iw n icy  zostali  zaw stydzen i

,trf= W  składzie  B a z y l e g o  U s t i a n o w i c z a  przy rogu szerokiej u licy  po<l l ic z ­
bą 804  dostać można w yb orn ych , najmodniejszych meblów w iedeńskich  , oraz na w zor  
wiedeńskich  w łasnej-roboty a szczególn iej  k r z e s e ł ,  kanap, fo te low , których zn a czn y  
zapas każdego ^kupującego zadowolić  je s t  w  stanie. Najmodniejsze obicia w ełn iane  i 
jedwabne do tycłS meblów le ż ą  w  pogotowiu w  tymże sk ła d z ie ,  a razem najrozma­
itsze gatunki ram z ło co n y ch ,  zw ierciadła  różnej w ie lk ośc i  i t. p.
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